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P ró żn o  s ię  n a  p o lu  w adzisz, 
Jeś li dom a n ie  u radzisz .

R e j z N ag łow ic .

ROK 1 8 4 3 . P o z n a ń ,  dnia 10. Maja.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , pośw ięcony życ iu  dom ow em u, fam ilijn em u  i to w a rzysk iem u , w ychodzi co drugi tydzień , 
w  objętości jed n eg o  a rk u sza , do którego p rzy d a n ą  je s t  ryc in a  m ód p a r y z k ic h ,  w ra z  z opisem . - - P r ze d p ła ta  w ynosi na  
p ó l ro ku  ta larów  3 , i p rzy jm u je  się p o  w szys tk ich  kró lew skich  urzędach  po czto w ych , tudziez księgarn iach  kra jow ych

i zagran icznych .  ______________________________________________

M y  położyliśmy sobie za zasadę, jakąś uw agę zasto­
sow aną do życia na początku każdego num eru  D zien­
nika zamieścić. U wagi te  mogłyby ła tw o  być poczy­
tane za now e projekta. Jakkolw iek n ik t bardzićj nad 
nas niem a na sercu  postępu , to  musimy przyznać, iż 
fabrykanci p ro jek tów  już p ew ną ckliw ość spraw ują. 
Pom ysły w szelkie albo się dadzą albo niedadzą za­
stosow ać: pom ysł niew ykonalny je s t niczćm , azatćm 
ludzie pom ysłów , w tedy  tylko zasługują na w dzię­
czność i w tedy  m ają p raw dziw ą zasługę, skoro sw oje 
pomysły w prow adzą w  życie i cieszą się ich ow o­
cami.

P isarze niegłębocy, a lubiący się trudn ić  krytyką, 
m ów ią, że to  jest w adą  P olaków , rob ić projekta, a ni­
gdy ich nie wykonyw ać. T e s ło w a , to  je s t w a d a  
P o l a k ó w ,  alboli F rancuzów , N iem ców  i t. d. dla 
myślącego głębiej są bez myśli. W szystkich narodów  
ludzie m ają jednakow ą k re w , jednakow e kości, je ­
dnakow e ciało. M ało dzieje się w  czynach narodów  
z ich odłącznej fizyczności, ale bardzo w ie le  się dzieje 
z ich odłącznych stosunków . K iedy my się zapytamy, 
dla czego Polacy zaw sze w iele  rzucali pom ysłów, 
a m ało ich w praw iali w  w ykonan ie , to  musimy na 
to  odpow iedzieć: bo ich stosunki bardziej do myśli, 
niż do jej w ykonania nakłaniały. T u  przyjdzie zaraz 
p y tan ie , jakież to  w ięc były te  stó sunk i, a tu  trzeba 
będzie odpow iedzieć: to  tylko jasne pojęcie przeszło­
ści dziejów  ojczystych objaśnić może.

Były jednakże czasy i w  P o lsce , gdzie daleko 
w ięcej działano, aniżeli tonem  professorskim  p raw io ­
no. T eraz p raw d a , że nasz czas obfitszy w  projekta 
i w  rozp raw y , niż w  w ielk ie dzieła i ludzi czynu, 

R o k  czw arty .

ale to  je s t w  całym cyw ilizow anym  św iecie. Dawny 
porządek pęknął w  życiu dom ow śm , politycznóm , 
w  kościele. H arm onia, co w szystkie łączyła pojęcia, 
całkiem ze św ia ta  zn ik ła, a myśl i żądza harm onii 
pozostała. Ludzie dziś n a  indyw idualne zdania p o -  
rozstrzelani, chcą sw oje pomysły w  jednę myśl ogólną 
zw iązać —  ale ta  myśl nie je s t ja sn a , trzeba ją  do­
p iero  odkryć i dla tego  jćj wszyscy szukają, a to  szu­
kanie je s t rojeniem , i dla tego  ty le fabrykantów  pro­
jektow ych. —  Przynajm nićj P olacy teraz już bliżsi 
zharm onizow ania swych m yśli, niż inne narody , bo 
przynajm nićj w iedzą, czego chcą; przynajm nićj mogą 
pow iedzieć: nam  wszystkim  trzeba tego. R ozstrze­
len ie  ato li ich zdań po lega jeszcze tylko na pytaniu 
w  j a k i  s p o s ó b .  To pytanie dotychczas nierozstrzy­
gn ię te , ale czas w szystkiego dokazać potrafi. Są atoli 
zasady, o k tó re  ludzie n ie  m ogą już toczyć sporów , 
że tu  np. w ym ien ię: p raw da je s t zawsze pożyteczną, 
a lb o : znosić cierpienia z drugich, je s t to  dobre robić. 
W szelkie w ięc  p ro jek ta , k tó re  m ają na celu praw dę 
i podniesien ie ludzkości, te  podobno nie potrzebują 
g łębokich w y w o d ó w ; najlepićj będzie od razu je  
w  życie w prow adzać. D la tego  tych w szystkich, co 
rob ią  tylko pro jekta, wzywam y, aby sobie jeden  obrali, 
k tóry za najw ażniejszy uw ażają, i aby się starali roz­
szerzyć go i w  życie w prow adzić. Niech nie ro b ią  
p ro jek tów , w  których w ykonanie sami n iew ierzą , ale 
tylko ta k ie , k tó re ' muszą się wszystkiem  podobać, 
k tó re  m ają c o ś  rzeczyw iście w ażnego , k tóre w reszcie 
są proste  i każdem u zrozum iałe. Nie potrzebują ich 
szeroko rozw ijać. Jeden  u  nas p ro jek t zupełnie 
ogólnego in te ressu , był ten  co dał życie T o w arzy - 
rzystw u  N aukow ej Pom ocy, i to  tćż idzie i pójdzie.
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M nóstw o zdarza się p ro jek tów  prześlicznych z formy, 
ale są bez osnow y i dla tego kończą się zwykle na 
zredagow aniu  sta tu tów .

O J C I E C  C Y R Y L
profesem.

P o w i a s t k a  o s n u ta  na  t l e  ' p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a  
przez

(Ciąg dalszy.)

10.
Nadszedł nakoniec dzień w yruszenia na w ojnę. 

Panow ie ZbyszeAvscy z czeladzią, pakują na wozy, 
skrzynie, kob ierce, n iedźw iedzie i w ilcze skóry , 
siod ła, zb ro je , p isto lety  i sam opały , a ze skarbcu 
jejm ości taką ilość sucharów , w ędlin , gorzałki, i in ­
nych potrzeb do życia, że stu  ludzi przez rok  ledw ieby 
to  zdołało spożyć, a ich poczet bodaj z czterdziestu 
ludzi się składał. Lecz pani Zbyszew ska w iedziała, 
że pod Sm oleńsk daleko , i n ie klucznica będzie ja ­
dło w ydaw ała.

R o tm istrz , a n aw et i rozkochany Jan ek  z ra ­
dością spoglądali na te  p rzygotow ania, bo obóz dla 
ówczesnych P o laków  był salą b a lo w ą , na k tórćj 
przy haku arm at popisyw ali się ze sw oją zręczno­
ścią —  tam  też zryw ali kw iaty sw ego życia. D la 
tego  serca sta rców  silnićj uderzały  na myśl w ojny 
bo do w spom nień  la t m łodzieńczych, zaw sze w  ich 
w yobraźni m ieszał się szczęk broni.

P rzed  samem w yruszeniem  pod chorągiew , gdzie 
się całe w o jew ództw o  zb iera ło , panow ie Zbysżewscy 
z pocztem  w ojennym  klęcząc przed ołtarzem  słuchali 
mszy św ię te j, a po jej ukończeniu przystąpili do ko­
munii. P o tśm  ro tm istrz  z Jank iem , i co było ry­
cerskiego stanu , posunęli się na p ierw sze stopnie 
o łta rza , a czeladź pozostała na m iejscu, kapłan odm a­
w ia ł m odlitw ę nad klęczącym i, zaw ieszał im na 
szyję relikw ie lub obrazki św iętych , daw ał patynę 
do ca łow an ia , i kropił św ięconą w odą.

Była to  chw ila uroczysta —  rozrzew niająca, 
gdyż z kościoła prosto na koń w siadali. Żony, 
m atki, có rk i, i siostry odjeżdżających, głośno z a -  
szlochały, i po męzkich licach łzy płynęły.

P o  odbytej cerem onii spiesznie wychodzili 
z kościoła, żeby pozostałym  i sobie żalu oszczędzić. 
K u w ychodzącem u Jankow i jeszcze m atka w yciągnęła

dłonie. M łodzieniec u k ląk ł, a ona go ręką  i myślą 
błogosław iła , bo z p iersi ściśniętych boleścią ża­
dnego słow a w ydobyć nie zdołała. Lecz gdy się 
podniósł i oddalał z kościoła, z rezygnacyą przewyż­
szającą boleść, -za nim  spoglądała, bo m iłość Rzeczy­
pospolitej było to  uczucie g łębokie, pow ażne, k tóre 
pośw ięcenie się dla k ra ju , zam ieniło w  rzecz zw y­
czajną —  codzienną.

P o  w ielu  dopiero  latach przygasł ten  płom ień, 
lecz się znów  zbudził po gw ałtow nych w strzą śn ie -  
niach narodu  i rozprom ien ił, jakby w  nam iętną mi­
łość kochanków , k tó ra  w  styranych nieszczęściam i 
duszach, po każdej przeciw ności, tćm  silnićj i roz­
ciągłej wszystko ogarnia.

11.
W  pierw szych dniach G rudn ia , profesow ie je ­

zuiccy zasiedli na zw yczajną rad ę , k tó rą  co ćw ierć 
roku  odbywali. T ą razą sen io r zajął drugie miejsce, 
bo prow incyał koronnych jezu itów  przew odniczył 
zgromadzeniu.

'P o  krótkiej przem ow ie zagajającej posiedzenie, 
w ezw ano księdza rek tora. T en  zająwszy miejsce 
rozw inął spory zwój pap ierów , i czytał w  krótkości 
rap o rt postępow ania w  .ostatn ich  trzech  m iesiącach 
każdego z k leryków , a sen ior pod okiem prow incyała 
zapisyw ał treść  w  księgę. P o tem  przeszedł rek to r 
do uczniów  św ieckich , a nad każdego nazwiskiem, 
k tóre pierw szy raz w chodziło  do księgi, kładziono 
znak czarny lub czerwony.

Ukończywszy z rek to rem  zw oływ ano pojedyńczo 
księży ko ad ju to ró w , których przeznaczeniem  było, 
w ciskać się, w  domy bogatszćj szlachty i m ieszczanów, 
jako kapelani lub spow iednicy , a niekiedy, z p ro ­
stym ty tu łem  przyjaciół. Lecz pominiemy wszystkich, 
a zatrzymamy się tylko nad znajomym nam  ojcem 
Cyrylem.

Przeb ieg ł on w  krótkości stosunki rodzin pole­
conych jego czuw aniu , zatrzymując się najdłużćj nad 
Jankiem  Zbyszew skiin, jako najw ażniejszą osobą 
w  bieżących okolicznościach. Nie pom inął żadnego
0 nim szczegółu, naw et jego m iłości ze s ta ro -  
ścianką.

P row incyał dla lepszego ob jaśn ien ia, rozkazał 
odczytać życie m łodzieńca. Potem  przytomni słu ­
chali z uw agą karakterystyki rodzin Zbyszewskich
1 sta rostw a R ebińsk ich , kreślonej przez ojca Cyryla 
tem i słow y:

„S tarosta  uporny i zatw ardziały P olak  —  
ojczyzna u  niego przedewszystkićm . —  Żona jego
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słaba jak trzcina n iew iasta , da się ustraszyć pie­
kłem . _  Córka lubo w  pokorze w ychow ana , jednak 
u p o rn a , gdyż na dw orze w ojew odziny kaliskiej ro ­
sła panią swej w o li, bo jak to  zaw sze byw a, ochm i­
strzyni daw ała w e  w szystkiem  pogładę posażnej 
starościance. P an i Zbyszewska śm iała i zaradna 
b ia łog łow a, nie przyjazna nam , jak w am  w iadom o 
ojcowie. “

P o  tych słow ach w estchnął i kończył dalej: 
„R otm istrz żyjąc w  obozach, nasiąkł duchem  k a c e r-  
stw a —  herezyi. Był to  jeden  z najw iększych na­
szych nieprzyjaciół, ale p raw dziw a łaska boska nie 
dała m u innej mocy tylko siłę m iecza."

I znow u w estch n ą ł, a sen ior głos zabrał.
„Nie drobnej to  w a g i, rzecz kogo ma zaślubić 

starościanka Rebińska. Żleby było, gdyby Janek 
Zbyszewski ją  dosta ł, bo w tedy  z obszerną koligacją, 
pięknym  m ajątkiem , i wysokim  rozum em , niktby 
n ie zdołał zagrodzić mu drogi do pierw szych w  kraju 
godności."

P row incyał i całe posiedzenie uznało słuszność 
słów  sen io ra , i przystąpiono do n arad , po których 
dano koadju torow i Cyrylow i taką instrukcyą —  opa­
now ać s ta ro ścinę , starać się przed pow ro tem  męża 
z w ojny , w ydać córkę za człow ieka przychylnego to ­
w arzystw u Jezusow em u, a gdyby się to  nie dało, 
zrobić ją  zakonnicą.

O jciec Cyryl z pokorą w ysłuchał po leceń : naj­
m niejsze zadziw ienie nie w ybiło na tw arz  je g o , nie 
w yrzekł bynajmniej s ło w a : to  niepodobne, lub trudne 
do spe łn ien ia , ale pożegnawszy zgrom adzenie niskim 
pokłonem , wyszedł.

A prow incyał podał listy sien io ro w i, który je  
czytał głośno.

Jeden  z nich był od spow iednika królew skiego 
Justa R aaba tej treśc i:

„D nia 20. N ovem bris zasłyszałem , że pan sta ro ­
sta Rebiński przychylny skrycie herezy i, ciągnąc ku 
obozow i, krząta się koło osierociałćj kasztelanii po— 
znańskićj. Przez cały dzień n ie  w ypadło mi o tćm  
m ów ić z królem  jegom ością, i p rzedstaw ić m u na tę  
godność którego z naszych ludzi. P an o w ie  R o z ra -  
żew ski i Tomicki zdawali mi się  najgodniejszymi. 
T en  pierw szy ofiarow ał na dobro tow arzystw a Jezu­
sow ego dw a tysiące czerwonych zło tych, kiedy pan 
Tom icki przyobiecał w ioskę , przynoszącą rocznie 
n a j m n i ć j  trzy tysiące; zająłem się w ięc szczerzej in te -  
ressem  tego ostatniego. Po dziew iątej na pó ł ze­
g ara , udałem  się do króla jegom ości, gdzie mię bez 
trudności w puścił pan Andrzćj Bobola (muszę na po­
chw ałę tego  królew skiego podkom orzego pow iedzieć,

żeśmy się na jego w yborze nie zawiedli.) P om ów i­
łem  z królem  jegom ością, o panu  Tom ickim , i dziś 
już m u dyplom na kasztelanią doręczono ."

D rugi lis t był ojca B ernarda pisany z pod Sm o­
leńska, lecz tem u nie szło tak  pom yśli, jak p ier­
wszem u. U skarżał się na kró lew icza, że go od rad  
u su w a, a jeżeli go przy sobie cierpi, to  na wyraźny 
rozkaz k ró la , bo milsze królew iczow i rady , p ó ł - k a -  
cerza ro tm istrza Zbyszewskiego i jem u podobnych. 
P otem  następow ały  uw agi tćj osnow y:

„R ozum iałbym , że lepićjby było porzucić tę  
w o jn ę , bo ona zajmuje całą myśl panów  nam  przy­
chylnych, a w skazać praw dziw ego nieprzyjaciela na 
łon ie Rzeczypospolitej to  je s t schizm atyków. Teraz 
w  obozie przekonyw am  się dop iero , iż nam są w iel­
ką zaw adą , i tak  długo P olsk i nie możemy nazw ać 
naszą , dopokąd tego kacerstw a nie przytłum  i emy. “

P o  ukończeniu  tych lis tó w , w ziął się senior do 
p isan ia , skreślił krótko jednak  ja sn o , stan Polski 
i zgrom adzenia —  odczytał g łośno , a prow incyał 
i profesow ie podpisali. P o tćm  zapieczętow ał trzem a 
pieczęciam i i zaad reso w ał: „D o  ojca jenera ła
w  Rzym ie," a prow incyał zakończył posiedzenie t e -  
mi słow y:

„M ili b rac ia! P am ię ta jc ie , że żyjemy w  Polsce, 
gdzie m iłość ojczyzny i b ra te rs tw o  szlachty , staw iają 
silną zaporę naszym celom. Podkopujcie w ięc 
starann ie to  oboje, w bija jąc sobie w  pam ięć, że cel 
uśw ięca sposoby. D ziałajcie stosow nie do waszego 
w ysokiego przeznaczenia, ale bądźcie przezorni 
w  narażan iu  tow arzystw a, i używ ajcie w  waszych 
czynnościach sprężyn, tak  odległych, żeby n ikt ich 
początku n ieodgad ł; jeszcze czas jaw nego działania 
nie nadszedł, jeszcze w ładza nasza na chwiejących
podstaw ach ."

„Bądźcie w ięc  u legli i grzeczni, unikajcie naw et 
cieniu w yniosłości. M niejsze skrupuły sum ienia usu­
w ajcie na bok , bo te  przed szeroko zakreśJonemi 
planam i znikać muszą. M nićj skłonnych do m odłów  
uw alniajcie od te g o , bo naszym celem nie odm aw iać 
pacierze, ale rządzić. M iłość ojczyzny, gdyby się 
m iała ozw ać w  sercach w aszych, w yryw ajcie jako 
nag an n e , bo cóż nam  do te g o , jak  się ten  lud na­
zywa, jakim  językiem  m ów i, co ten  kaw ał ziemi za­
mieszkuje —  ona nigdy bezludną nie zostanie."

„N akoniec w szystkie staran ia w ytężajcie w  osią­
gnięciu w ładzy , a skoro ją  raz pochw ycim y, piekło, 
gdyby by ło , n ie  w ydarłoby nam  jćj z ręku ."

P o  tćj przem ow ie zgrom adzenie się rozeszło, 
a w  każdym z członków  tćm  silnićj ozwało się



76

przekonanie, że św iat jest na to , żeby jezuici nim 
rządzili. I dumni byli z tego wysokiego przeznaczenia, 
uważając siebie jako wyższe istoty, a całą ludzkość 
za narzędzie dla nich potrzebne.

12.
W  Orli pusto i smutno. — Listy od pana sta­

rosty rzadko przychodziły, i to nie zaraz po napisa­
niu, boć w iele rąk musiały przejść i za okazyami 
oczekiwać, nim się dostały w  przeznaczone miejsce. 
Ojciec Cyryl prawie tu  na dobre od kilku tygodni 
zamieszkał. Dla panien był grzeczny, naw et uprzej- 
niy — tajemniczego pożegnania z Jankićm i jestem 
nie przypomniał, a jego rozmowa płynna i kwieci­
sta, musiała się każdej kobiecie podobać. Nie przy­
krzył im się też wcale pobyt jezuity.

Panią starościnę zaś co dzień bardzićj podbijał, 
potakując niby w e wszystkiem, a skłonność do 
modłów tak w  nićj budził, iż się to stało jedynćm 
jej zatrudnieniem. Czytywał on jej lub opowiadał 
o okropnych katuszach piekielnych za najdrobniejsze 
niedopełnienie przepisów kościoła, — za zaślubienie 
swego dziecięcia z bezbożnikami —  za przestawa­
nie naw et z takim człowiekiem, a bojaźliwa wy­
obraźnia niewiasty wszystko to  odbijała w  żywych 
barwach.

Czasem znów tak powabnie umiał malować ży­
cie klasztorne, tak pew ne szczęście w  wieczności 
wypływające z niego, że w  sercu słuchającej pra­
wdziw ą tęsknotę budził za takiem życiem.

Dalej ośmielił się wspominać Janka jako zepsu­
tego młodzieńca, a stopniami umiał go ubrać w  su­
knią prawdziwego szatana, co tśm  łatwiejsze było, 
że sam postępek rzucenia kleryczej sutanny, zawsze 
starościnę zgrozą przejmował. Z kolei nadmieniał
0 przyszłem połączeniu młodzieńca z Krystyną, a te 
słowa zawsze wywołały chmury na czoło niewiasty. 
Jezuita zdawał się tego nie dostrzegać, i jeszcze 
częścićj pow tarzał, a w iedział: że przestraszając 
umysł bez w oli, jest jedyny sposób obudzać w  nim 
upór. Przy takiej rozmowie starościna zawsze 
wzdychała, lecz nic nie odrzekła. Jezuita, widząc ją 
już przysposobioną jak należy pomyślał „teraz czas“
1 wyruszył z Orli.

13.
Mróz był dobry, w iatr zdmuchiwał śnieg na 

kupy, i rów nał z płotam i, kiedy ojciec Cyryl zaj<>- 
chał przed duży dw ór szlachecki.

W  ciężkiej wilczurze stoczył się z sanek, 
i wszedł do bawialnej izby, w  którćj siedział pod 
kominem, już nie pierwszój młodości mężczyzna, 
zmykając paciorki różańca. Pow itali się serdecznie, 
a jezuita po rozgoszczeniu rzekł do gospodarza.

„W idzę panie podkomorzycu, że wszystkiego 
u was dostatek. “

„Mam z łaski bożćj na potrzebę, a to mnie n a j-  
bardzićj raduje, że mogę godnie przyjąć łaskawców 
zaszczycających mój domek.“

„Mogłoby się to wszystko pomnożyć w  dwój­
nasób, ba i w ięcćj, byleśeie tylko chcieli. “

„A któżby odrzucał dary boże; gdyby był w ię­
kszy dostatek, oddałoby się więcćj i dla was ojco­
wie. Teraz choć jest i w ola po temu, ledwie te liche 
sto czerwonych złotych od potrzeb zbywa. “

„I grosz ubogiej wdowy był mile przyjęty, bo 
dany z serca, i wasze sto czerwonych złotych oddane 
na pożytek sług kościoła, nie zostaną bez nagrody 
w  wieczności."

„Mówiliście ojcze o pomnożeniu dostatków , czy- 
byście wiedzieli dla mnie gdzie posażną żonę?

I pogładził żółte w ąsy, i badawczo zaglądał je ­
zuicie w  oczy.

„W y moje myśli zgadujecie panie podkomo­
rzycu “ odrzekł ten  z uśmiechem. „W'iem ci ja j e -  
dnę którąbyście łacno dostali."

Podkomorzyc z wrastającą ciekawością przysunął 
stołek do jezuity mówiąc:

„Słucham was ojcze!"
„A gdybym wam pokazał, młodą i gładką dzie­

weczkę, posag nie lada — i koligatkę?"
„Takićj bym nie dostał" odparł potrząsnąwszy 

głową.
„To moja rzecz, byle się waszmość chciał żenić."
„Chcę! chcę!" — m ówił spiesznie — „ale czy 

to podobieństw o?"
Bo waszmość własnemu szczęściu nie wierzysz. 

Oto możecie się żenić ze starościanką Rebińską."
„Ze starościanką Rebińską?" — powtórzył 

zdziwiony, i znów ciekawe oczy zwTÓcił ku mó­
wiącemu:

„Waszmość nie myślał przyimując pasek Maryi, 
że ten nietylko wieczne ale i doczesne szczęście wam 
gotuje. Starościna chce mieć koniecznie zięcia S o - 
dalisa M ariana; zasłyszała o waszej pobożności, 
i okazała się gotową oddać waszmości rękę. swój 
córki."

Podkomorzyc się “zamyślił, widać, że nie zaufał 
słowom jezuity, bo jego tw arz nie wybiła radością; 
zapytał się naw et wahającym głosem: „A panna?"
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„K tóż się o to  będzie py ta ł; choć się i po­
droży _  to  tem  milsza bo kosztow niejsza. “

", dbacie p raw dę ojcze! “ odrzekł zalotnik 
z uśm iechem  —  „byle pani m atka zezw oliła , to  ka­
żde dziewczę rade czepiec przyw dziać."

Teraz podkom orzyc zaczął przebiegać w  myśli 
w szystkie rzędy n a  ko n ie , i barw y  dla pachołków , 
czy są w  należytym  stan ie , bo  n ie  od dziś poczynał 
rzem iosło zalotnicze. Już to  z okładem  piętnaście 
la t te m u , jak  pierw szy raz pom yślał o żon ie , a od 
tego  czasu, w szystkie panny okoliczne, ledw ie pod­
ro s ły , przechodziły przez jego zalo ty , jakby przez 
chrzest. N adarem nie jednak  były te  w szystkie sta­
ra n ia , choć m ajątek m iał niezgorszy i u roda nie 
o sta tn ia , ale cóż —  kiedy oprócz ładnych koni na 
k tórych zajeżdżał, trosk liw ie wyczyszczonych rzędów , 
bez plam ki kon tusza , i zawsze starannie zaw iązanego 
pas# , n ie  m iał innych osobistych w dzięków , i zalet. 
A  w  ow ych w iekach rodzice upatryw ali dla córek 
m ężów , którzyby im zjednali pow ażanie między lu ­
dźmi. Podkom orzyc zaś zestarzał się z ty tu łem  ojco­
wskim , n ie  m ógł się w łasnego  dorobić, a ty tu ł rzecz 
n ie lada dla żony, bo bez niego trzeba było w szędzie 
osta tn ie  miejsce zajmować.

14.
O jciec Cyryl od podkom orzyca znów  w ró c ił do 

O rli. Chociaż już późno było przyszedł jednak po­
w itać  p a n ie , a pom ów iw szy tylko kilka słów  ze s ta -  
rościanką na s tron ie , udał się na spoczynek. D ru ­
giego dnia jeszcze szaro by ło , a panny już spieszyły 
do kościoła, bo klecha po trzeci raz sygnow ał. 
Śnieg styczniowy skrzypiał pod ich prędkim  b ie­
giem , a głośna rozm ow a uprzedzała każdego, że 
nadchodzą. P rzebiegły  fortkę sm ętarza, spiesznie w e­
szły do kruch ty , nie w idząc, że ojciec Cyryl przytu­
lony do dzw onnicy, uw ażał p ilnie czy są wszystkie, 
a potem  szedł spiesznie ku dw orow i.

W  baw ialnej kom nacie już zastał starościnę 
siedzącą przed kom inem , a sto łek  postaw iony na 
p rzeciw  jej siedzenia pokazyw ał, że go czekała.

„B óg w am  zapłać m ościw a p an i, żeście gotow i 
mię p osłuchać" rzekł z pokorą.

„I cóż m i macie do pow iedzenia o jcze!"
„M yślę nad stra tą  duszy waszego, dziecięcia, 

jeżeliby m iała zaślubić tego kacerza Janka Z bysze- 
w sk ie g o ,"  odrzekł z w estchnieniem . „A  dzień za 
dniem p łyn ie , z w iosną  pew nie i z w o jny  w ró c i."  —  
I  u tkw ił oczy w  tw arzy  starościny, —  lecz ta  m il -  
ezała, choć jćj lica oblały się smutkiem.

„W y  milczycie m ościw a p an i, kiedy idzie o po­
tęp ien ie w ieczne w aszej córk i, i kiedy w am  samćj 
przyjdzie z tego zdać ciężki rachunek  przed Bogiem ."

„Cóż począć o jcze?" —  zapytała zafrasow ana.
„A  gdyby przyjechał po rękę  w aszćj córki człek 

zacny z ojca i ze sieb ie , z kaw ałem  w łasnćj ziemi, 
a nadew szystko pobożny —  n aw et Sodalis M arianus?"

„W szystko to  n ad arem nie" —  odparła z w zra ­
stającym smutkiem.

„W rzucacie  w ięc  dobrow olnie duszę waszego 
dziecięcia w  otchłań  piekielną, oddając w  m ałżeństw o 
kacerzow i, i tak  już oziębłą w  praktykach nabożeń­
stw a i przesiąkła m am oną św iata. N iew iasto! n ie­
w iasto! upam iętaj się póki czas, póki złe duchy nie 
m ają jeszcze przystępu do dusz w aszych ."

(D alszy ciąg nastąpi.)

RO ZM AITO ŚCI.
Z P o z n a n i a .  —  W  litografii Kurnatowskiego 

w yszły dw a obrazy pod w zględem  kompozycyi i w y­
kończenia w yborn ie  w ykonane , przynoszące zaszczyt 
in sty tu tow i, który w  prow incyi naszćj nic pod n a j -  
lepszem i w różbam i założony, z b raku  estetycznego 
u  nas uksz tałcenia, już w  samych początkach staw a 
na rów n i z lepszem i litografiam i po stolicach Niemiec. 
—- O braz p ierw szy je st kopią litograficzną obrazu olej­
nego Rom ana Postępsk iego , któryśm y w  roku  zeszłym 
w idzieli na w ystaw ie  w  bazarze. P rzedstaw ia w ię ­
źnia politycznego, w  chw ili, kiedy go krępują i w y­
prow adzają na exekucyą w yroku  śm ierci. D zieło to  
P ostępskiego było już należycie ocenione. W szystkie 
jego zalety w  litograficznej kopii w iern ie  są oddane. 
 D rugi obraz przenosi nas z miejsca i w idoku ha­
niebnej choć nie hańbiącej śm ierci na pole sławy, 
z epoki cierp ień  i m ęczeństw a cofa w stecz o la t dzie­
siątek w  epokę sw obody krótkićj i w ojennego zapału. 
P laców ka dziarskich K rakusów  roztaszow ała się pod 
szałasem  w  krańcu  lasu ; ogień oboźny płonic i kłęby 
dymu w ije i dziw nie odbija się od św itan ia  poran­
k o w eg o , co z bladym  księżycem ćmę nocną szarym 
brzaskiem  rozpędza. W  dali w idać na w schód u 
krańca horyzontu  różanne zaran ie , i w  tę  stronę na 
gołaźnią w ystaw ione czaty. Ś rodkiem  stoi żyd szpieg 
w  konw ulsyach strachu  śm ierci. K rakus co dopiero 
go przyprow adził, a oficer rozłożony pod szałasem 
ź innym i tow arzyszam i broni, wskazuje na dokum ent 
zdrady, na listy przy żydzie znalezione. Całe zgru­
pow anie osób przedziw ne, a rozm aitość św iatła now ą
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sztuką litograficzną oddana , dziw nie piękny przed­
staw ia w idok. —  Cena obydw óch obrazów  pom ierna.

—  P an  Felicyan A bdon W olski, nauczyciel przy 
szkole wyższej i przy kolegium królowój w  G lasg o - 
w ie , w ydał już trzeci poszyt R o z m a i t o ś c i  S z k o ­
c k ic h .  P on iew aż dw a pierw sze nie wyszły jeszcze 
z cenzury ani w  P oznaniu  ani w  W arszaw ie, i redak to r 
nie w ie , jak  pó jdą , przeto oświadcza, że przy n iepo­
myślnym sku tku , poszyt trzeci będzie już ostatnim . 
P ow iada o n , że upadkow i tego pism a sam tylko bę-*- 
dzie w in ien , bo m u wszyscy radzili, aby go nie w y­
daw ał. „Jeden m i m ów łł —  są słow a redak to ra  
daj p okó j, oni dla czytania Rozm aitości faraona nie 
rzucą. D rugiem u się zdaw ało , że aby krajow i się 
podobać, trzeba naw et w ielbić w ady narodow e. P an  
Jan  narzekał na krytyczne czasy i kończył kazanie 
a peu pres  w  ten  sposób: proszę, kto będzie tak dzie­
cinnym, p łacić  sześć talarów rocznie za  twe pisemko, 
kiedy za  te same pieniądze może mieć dwie butelki 
najlepszego dziś szampana. N aw et pan Dr. B ow ring, 
członek parlam en tu , tłum acz M ickiewicza, pisał do 
red a k to ra : uważałbym  się za  szczęśliwego, gdyby mi 
było wolno tuszyć, że pisemko pańskie powiedzie się 
tak , ja k  zasługuje: ale obawiam się , iż nie znajdziesz 
pan  dosyć czytelników w S łow iańszczyzn ie.“ —  P i­
semko pana W olskiego nie je s t z łe , ale m a znaczne 
w ad y , k tóre m u szkodzić muszą. P rzeb ija  w  nićm 
bardzo często uczucie, że redak to r je s t o rze ł, k tóry 
się w zbija u  obłoków  nad polskim  ślimaczym n aro ­
dem . Polacy atoli w ied zą , że ich E u ro p a  dziś um ie 
cen ić , azatem  nie będą sobie w ie le  rob iji z nagan 
niezasłużonych, choć też przy szkole wyższój i przy 
kolegium  kró low ćj w  G lasgow ie. W  jednym z p o -  
szytów  czytaliśmy recenzyą poezyj B ohdana Zalew ­
skiego. Szanow ny recenzen t złożył tam  egzam in, że 
nie pojm uje poezyi i że nie um ie zachow ać n aw et 
zwykłej grzeczności dla człow ieka, co je st zaszczytem 
narodu  —  dla k tórego  charak te ru  i zasług wszyscy 
znają uszanow anie. N aród  polski nie jest angielskim  
ani fraucuzkim , ale pism a, co odpow iedziały czasowi 
i potrzebie, m iew ały po kilka tysięcy p renum era to rów . 
Jeże li w ięc  Rozm aitości Szkockie n ie  pó jdą , w tedy  
trzeba się będzie domyślać, że na to  nie zasługują —  
lubo my ich tak niekorzystnie n ie  uw ażam y, aby iść 
n iem iały , byle tylko czekały czasu, bo w s z e l k i  p o ­
c z ą t e k  t r u d n y :  stoi zdanie po elem entarzach.

Co do formy jeśt w  tern już niejakie uchybienie, 
że Rozm aitości Szkockie w  3cim poszycie złożone 
z 4cb arkuszy, m ają aż dw anaście artykułów , z k tó­
rych po łow a tylko w  części zamieszczone. Czytelnik 
zaś pism a czasowego bardzo nielubi tych s łó w : dal­

szy ciąg nastąpi. Polacy dzisiaj są pod kilku rządam i 
—  jeżeli im się daje rzecz c z y s to -n a ro d o w a , w tedy 
podoba się w szystkim  —  toć mamy przykład z roz­
pow szechnienia dzieł M ickiewicza, Goszczyńskiego, 
Zaleskiego i w ie lu  innych —  jeżeli im się zaś daje 
rzecz o bca , a z tern uw zględnieniem , żeby przeszła 
w szystkie cenzury, natenczas nie znajdują w  niej in­
teresu . K to  się do kilku cenzur chce zastosow ać i 
cenzur najpółnocnicjszej E u ro p y , ten  n iew ątp liw ie  
b lade pismo m usi przynosić. W  piśm ie peryodycznćm  
uw agi ortograficzne nad głoskami i, j ,  y ,  n ie m ogą się 
podobać, bo gram m atyka jest rzecz w yłącznie do szkoły 
należąca.

W  „Rozm aitościach Szkockich14 najgłów niej nas ob­
chodzą W y j ą t k i  z l i s t ó w  z P o z n a ń s k i e g o .  Są 
to  postrzeżenia, k tó re  sam au to r zebrał w  czasie po ­
bytu  w  m ieście naszćm  podczas zjazdu Ś w ięto jań­
skiego jeszcze w  roku 1841. Gani zapał (k tóry  był 
bardzo w yjątkow y) dla w yścigów  konnych: pow iada, 
że w  A nglii przez wyścigi pop raw iła  się rasa koni, 
a  znikczem niała rasa ludzi i dodaje: „Czyż niem a już 
w  tej chw ili w  księstw ie młodzieży, co zam iast z lu­
dźmi obcuje z końm i, co zam iast kształcenia się na 
myślących obyw ateli, kształci się w idocznie na fo ry -  
siów  i masztalerzy, co zam iast niesienia pom ocy cier­
piącym  braciom , trw o n i p ieniądze na zak łady?" To 
bardzo pięknie pow iedziane, ale czemuż zaraz potćm  
au to r lis tów  paraduje -ze sw oją osobistością i donosi, 
że na w yścigi n ik t go nie zab ra ł, jak  na jakiś pod­
w ieczorek (podobno w  Szelągu) —  i m usiał w ziąść 
extrapocztę. P ow iada  w  innćin m iejscu , że go na 
obiady nie zapraszano, a w izyt p raw ie  w cale nie od­
daw ał. P rzecie, że kto przyjedzie z Anglii, to  jeszcze 
nie w ynika potrzeba, żeby naród  go łapał i ro b ił m u 
honory. Jechać dziś do A nglii, to  w  całej E u rop ie  
rzecz codzienna i pospolita. Śmieje się a u to r , że 
kurtka jednego  jockeya bardzo nie po angielsku była 
zrob iona .—  O d w yścigów  konnych przenosi się z u w a­
gami na historyą w  tych słow ach: „jedną z głów nych 
gałęzi w  Poznańskiem  są tak  nazw ani historycy. Lu­
dzie ci chorują w yraźnie na h is to ry ą ."  D alćj po­
w iad a : „ w  nagrodę za cierp liw ość w ezm ę Cię na 
prelekcyą bistoryi. Żałuję ty lko , że i tutaj będziesz 
po trzebow ał cierpliw ości —  n aw e t w ięcćj może, n i­
żeli rzeczywiści słuchacze, k tórzy , gdy się znudzą, 
m ają przynajm nićj czćm sobie czas zabić. P e łn o  ła ­
dnych dziewcząt. Jedyna to  w ystaw a sztuk pięknych, 
k tó ra  przynosi zaszczyt księstw u. D ziew częta te  przy­
chodzą regu larn ie  na pFelekcyą, ale w  ciągu uczonćj 
rozpraw y, m yślą sobie o czemsić mniej nudnćm . Tak 
sobie przynajm niej w nosiłem  z częstych uśm iechów ,
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k tó re  jak na przekorę przypadały najczęścićj w  chwili, 
k iedy pow ażny professor gadał o jakiej k rw aw ćj aw an­
tu rze  G otów  lub W andalów . Liczba słuchaczów  i 
głośność imienia powyżej opisanego historyka, zrodziły 
w  Poznaniu rodzaj zazdrości i w yw ołały ducha s p ó ł-  
ubiegania. H uk znalazło się zaraz p ro fesso rów .“ —  
Tu oczywiście nam  się zda je , że au to r iniał jakąś 
osobistość do przyjaciół historyi, boć n iepodobna na­
m iętną m iłość dla koni kłaśdź w  ró w n i z nam iętną 
m iłością dla historyi narodow ej.

D alej donosi, że go jednak  spotkały zaprosiny na 
obiad, i było to  w  M iłosław iu. O pisuje ogród, dom, 
a potem  od pałacu m iłosław skiego przechodzi na cały 
rodzaj polskiej bu d o w li; staw ia jego obraz z za d u - 
m ieniem  —  choć się u rodził i w ychow ał w  pow iecie 
Średzkim . O czywiście je s t to  ustęp pisany dla Szko­
tów , i m usiał się język polski w  Szkocyi bardzo roz­
szerzyć, że to  w  polskim  języku. Opis dom u zwy­
kłego w iejsk iego , praw dziw ie polsk iego , w  którym  
pełno spróchniałych g ra tó w , belki tuż nad głow ą, 
a okna na zimę pooblepiane pap ieram i, kończy się 
w  te  s łow a: „T eraz dodaj do tego nasam przód dym, 
sw ąd , k u rzaw ę , potćm  p ta stw o , co w łócząc się po 
pokojach sam opas, ślady sw ojej bytności na każdym 
m eblu zostaw ia; dalej w ieloliczne owady, co pod łó ­
żkami w  śm ieciach się gnieżdżą, pająki, co za obra­
zami i zw ierciad łem , jak  gdyby u  s ieb ie , sw e nici 
spokojnie p rzędą; w  końcu spaczoną podłogę, na k tó­
rej nie posta ła  w oda od ostatniego dyngusu i której 
b rudne lice piasek tylko pokryw a —  dodaj proszę to  
w szystko w  tw ojej w yobraźn i, a summ a da ci ideę 
m ieszkania niejednego polskiego szlachcica. “

Dalćj donosi nam  szanow ny autor, że w  P ozna­
niu byw ał tylko w  trzech domach, a najczęściej w  je ­
dnym, w  którym  córka okazywała najpiękniejsze w y­
chow anie. P ow iada, że mało kobiet w idział w  życiu 
tak pięknie ułożonych, tak  obczytanych i tak  zdrow o 
rozumujących o każdym n ie ledw ie przedm iocie. D w ie 
tylko wady znalazł w  tej pannie, to  jest, że za wuele 
m ięsza francuzczyzny i używ a polskiego języka, jakby 
tylko przytaczała zdania polskie; a drugie, że zanadto 
głęboko sięga, jak na kobietę.

N areszcie kończy: „Nie w iesz p ew n o , że ranne 
w izyty w  Poznańskiem  robią w e fraku, gdy tymcza­
sem na bal idzie niejeden w  botach z podków kam i, 
albo te ż , jak  ci już w iadom o, w  strzeleckiej w o ło -  
szce. D em okraci b rali mię za arystokratę, gdym chciał 
iśdź na w ieczór p o  a n g i e l s k u  w  t r z e w i k a c h . 11

W o ln o , a n aw e t trzeba w  piśm ie napraw iać oby­
czaje narodu  —  ale n ie  godzi się tego robić z podo­
bną płytkością. Co też naród frak rano  czy na w ie ­

czór noszony, kurtka jockeya, trzew iki lub bóty na 
balu  in te resow ać i napraw ić m ogą? Możemy ręczyć 
szanow nem u au to row i, że niebył pomiędzy nam i tak 
w ażną figurą, aby jego trzew iki dem okratów  obcho­
dzić m iały; w idzieli oni bardzo dobrze , że jego po­
jęcia polityczne niejasne i niepew ne.

Zdaje s ię , że ten  cały opis naszćj części kraju, 
upow ażnia dostatecznie W ielkopolskę, aby obok przy­
słow ia ; to  m i e l e g a n t  z M o s i n y ,  k ładła zaraz: 
t o  m i c u d z o z i e m i e c  z p o d  Ś r o d y .  W  ogóle ra ­
dzimy redak to row i Rozm aitości Szkockich, aby mnićj 
kładł na sw oją osobę w agi, a aby nie ustaw ał w  przed­
sięw zięciu. N iepraktycznie sobie postąp ił, że nim  o 
losie u  cenzury pierw szego poszytu się dowiedział, 
aż trzeci w ydrukow ał. T rudno jego pism o rozkupić, 
kiedy go jeszcze n ie przedają. P o tem  nie w ie , że 
w  P olsce pocztm istrzom  książkami handlow ać nie w o l­
no, że księgarskie rachunki tylko roczne. My tu  nie 
możemy odpow iadać za n iepow odzen ie , skoro nie po­
dług naszych, ale podług angielskich stosunków  w y­
daw nictw o pism a urządził.

S z c z ę ś c i e  m a ł ż e ń s k i e .  P ew ien  angielski ka­
p itan , k tóry  n iedaw no tem u  pow rócił z podróży na 
okół św ia ta , opow iada , iż będąc na w yspach sa n d - 
w ichskich , usłyszał od konsula angielskiego tam  b a­
w iącego , iż k ró low a prosi go o odłożenie podróży, 
bo król zniew ażył ją  na drodze publicznej i bardzo 
pobił. P oniew aż cywilizacya na tych w yspach za­
czyna się szerzyć, przeto  prosi go o pom oc i stoso­
w n ą  zasłonę. K apitan  dow iedział się o szczegółach. 
K ról up ił się i spadł z konia. K ró low a biegła mu 
na pom oc, ale zam iast w dzięczności, rzucił na nią 
kam ieniem . K obiety  otaczające kró low ę przybyły jćj 
na pom oc, ale król mocniejszy nad w szystkie, po r­
w a ł za w łosy  sw ą żonę k ró lew ską, i byłby zapew ne 
ją  niebezpiecznie pokaleczył, gdyby jej n ie  przybyło 
w  pom oc dw ócb m łodzieńców ; kró low a ra tow ała  się 
ucieczką i znalazła schronienie u bednarza. W  pa­
łacu  król wszystko niszczył i darł ze złości, a na­
reszcie chciał spalić w łasny pałac. K ró low a zrazu 
p ostanow iła  rozw ieśdź się z swym mężem i odesłać 
go na w yspę H ecaheine, na której się urodził. A n­
glik naw et podjął się go przew ieść na sw oim  okrę­
cie, kiedy mu nazajutrz pow iedziano, że para kró­
lew ska zupełnie się pogodziła.

Zabawy karnaw ałow e w  Buenos—Ayres m ają coś 
szczególnego w  sobie i są podobne do naszych w ie l­
kanocnych dyngusów . Z początku polew ają z zasa­
dzek przechodzących pachnącem i wódkam i. K ohiety 
stojące na dachach kam ienic sieją kroplam i płynnemi



pozdrowienia na przechodzących. Im więcćj zbliża 
się karnawał do końca, tem silniej walka oblewania 
rospoczyna się, używają w  tym celu najrozmaitszych 
narzędzi i naczyń, i strumienie wody leją się na wszy­
stkie strony, zastępując początkowe pachnidła. Ofi­
cerowie angielskiej fregaty z przystani w  La Plata, 
sprowadzili na ląd sikawkę okrętową i tak zręcznie 
nią kierow ali, iż wszelka opozycya naprzeciw nim 
ustała i pole bitwy sami utrzymali.

M O D Y .
Z L i p s k a ,  dnia 6. Maja 1843.

Lipsk na tegorocznym jarm arku zaopatrzony został 
w  najwytworniejsze artykuły m ody, które industrya 
paryska na porę czasu bieżącą wywołała. Są tu  skle­
py, a mianowicie sklep mód Ohrtmana i spółki za­
pełniony od razu tem wszystkióm, czegoby w  samym 
Paryżu po różnych sklepach szukać trzeba. Jest to 
jak gdyby królestwo strojów na wiosnę w  roskosznym 
ogrodzie mody, w  nowe i świeże barwy i wdzięki 
zakwitłe. Z półek i pudeł jak z dónic wyglądają r ó -  
żno-farbne kolory materyi, muszlinów, i w ielonazw i- 
skowych bławatów. Porozwieszane całkowite roby, 
tuniki, szale, mantylle, Camails etc. etc. jedno pię­
kniejsze nad drugie, czarodziejski wywierają urok na 
wzrok kobiet rozpatrujących się w  tym seraju strojów, 
co oko blaskiem kolorów , ozdobnością łudzą, i ni­
czego im nie brak , jak aby ożyły, i z tych ozdób 
wyjrzały piękne twarzyczki z łabędzią szyją, i żeby 
poruszyły się ruchem gracyi ziemskich.

Są między tćmi rozlicznśmi kwiatami mody i takie, 
które z przeszłego lata, całą zachowały jeszcze świe­
żość. Inne wszakże już podwiędły. Mianowicie 
z pewnością prawie zapowiedzieć można, że tego roku 
nie będą już noszone mantylle ani Camails i. t. p. 
Przemogły pięknością i zaćmiły je szale, w  rzutach 
lekkich i od niechcenia zawisłych, odsłaniające kształ­
tną kibić, i dodające wdzięków wdziękom. Niezwy­
kle piękne, pulchne i lekkie do zdmuchnienia, są szale 
letuie z Bareżu i Balzoryny w  najnadobniejszych m u - 
strach. Nowe szale kaszemirowe francuzkie, na 
szczególny zupełnie sposób tkane, w  przedziwnem na­
w et połączeniu barw , a do tego cale nie drogie są na­
der piękne, i nic równego w  tym gatunku, obok sta­
wić nie można.

Materye na suknie tak są rozliczne, jak rozliczną 
jest kształtność i barwistość mód i kwiatów. Suknie 
w  kratki i paski zawsze jeszcze są lubione. Bareże i 
Balzoryny w  bogatej rozmaitości m uster, zawsze je­
szcze stoją na pierwszem miejscu. Pulchna i lekka

ta tkanina częścią na pół z wełny i z jedwabiu częścią 
z samej wełny, przechodzi miękkością wszystkie da­
wne wełniane muszliny i daje najwytworniejsze tło pod 
kolory i wzory. Do znanych dotąd gatuuków barćge 
cachemir quadrillć i ąuadrillć ecossais; przybył świeży 
zupełnie gatunek barege cachemire mille raies glacć, 
wydający się tkaniną najdelikatniejszego drócia zło­
tego, i mieniący się złotem.

Z gatunków Balzoryny podobają się ombrće et 
rayće, imprimee a careaux, i renaissance —  ostatni 
nader piękny, w  zielone i białe paski, a w  paskach 
białych kwiatowe girlandy.

Obok materyi wełnianej Tisse de Chypre, zupeł­
nie jest świeża Camaeleon, mieniąca się w e wszystkie 
kolory w  nitki jedwabne. Tudzież Foulard d’Orient 
tkanka mocna z wełny i przędzy, wyborna na suknie 
podróżowe. Z lżejszych bławatów jedwabnych zaleca 
się przed innemi Foulard damier a rayures; z ciężkich 
pekin grecque, pekin canneló, a przedewszystkićm 
pćkin camayeux, najpyszniejszy w  tym gatunku. No­
w e zupełnie bławaty na rok bieżący wyszły z rę k o - 
dzielni francuzkich, lekkie jedwabie następujących na­
zwisk: Toile de M arquise, bławat glazowany prze­
tykany nicią grubą baw ełnianą, co dziwnie piękne 
tworzy wzorce. Tarlatan riche a dentelles w  paski, 
w  których się znajdują wzorce naśladujące koronki do 
złudzenia; dalćj gaze tarlatan i popeline tarlatan.

Objaśnienie ryciny.
1. Krótki tużurek z szerokim wyłożonym kołnierzem, 

rękawy ścisło zachodzące, guziki obwiedzione w e 
dwa rzędy. Pantalony szeroko kratkowane. Szlipa 
jedwabna.

2. Frak bronzowy z szeroko wyłożonym kołnierzem, 
złoconemi guzikami, poły szeroko zachodzące. P an— 
talony jasne. W estka biała bez kołnierza na je ­
den rząd guzików. Pólkoszulcze z guzikami. K ra­
w ata biała.

3. Kapota gęsto strojna w  kwiaty z girlandą przez 
przodek wierzchu. Suknia jedw abna mieniąca. 
Stanik na pół wysoki z zaokrąglonym końcem, 
ułożony w  poprzek w  gładkie fałdy. Rękawy gre­
ckie, rękawki spodnie obścisłe. Spódnik zdobny 
w  szerokie wykrawane falbany, z przodu rozdzie­
lone. Szal długi z muszlinu garnirowany koron­
kami, gors i mankiety marszczone. Parasolik.

4. Kapota jak pod Nr. 3. Pojedyńcza suknia ze sta­
nikiem gładko przystającym, i takiemiż rękawami.

5. Kapota w  gęsty strój wstążkowy z długiemi pod­
wiązkami. Suknia z mieniącćj materyi. Stanik 
i rękawy obścisłe, zdobne tak jak i spódnik w  w ą­
skie, wystające falbany. Przepaska z długiemi 
końcami. W ysokie pólkoszulcze z gorsem. M an- 
ki ety na rękę spadające.
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